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Paląca sprawa: 
koszty leczenia

Stan zdrowotny ludności miasta Pozna­
nia w następstwie działań wojennych i ich 
skutków (długotrwały brak wody, stosy 
śmieci po podwórzach, niedożywianie itd.) 
budzi poważny niepokój. Ludzie, którzy 
całe tygodnie spędzili w wilgotnych, nie- 
opalanych bunkrach, chorują na reumatyzm, 
nerki, często bezsenność; choroby dzie­
cięce, szkarlatyna i dyfteryt szerzą się, 
brak mydła i inne względy wpłynęły na 
pojawienie się szeregu chorób skórnych, 
zaraźliwych i trudnych do wyleczenia. 
Istnieje niebezpieczeństwo epidemii bie­
gunki i tyfusu we wszystkich odmianach. 
A równocześnie możliwości leczenia się 
są bardzo ograniczone. Wprawdzie Ośrod­
ki Zdrowia i stacje Czerwonego Krzyża 
robią co mogą, przyjmując masowo pacjen­
tów, ale nie są w stanie objąć wszystkich 
potrzebujących pomocy. Pewna ilość leka­
rzy prywatnych otwarła również praktyki. 
Przeważnie stosują oni jednak tak zwaną 
taryfę „warszawską*1, taryfę dla biednych 
mieszkańców Poznania wprost nie do po­
myślenia.

Jednak i dla tych szczęśliwców, którym 
udało się dotrzeć do Ośrodka Zdrowia le­
czenie kończy się przeważnie na recepcie, 
gdyż ci, co przeszli oblężenie i najbardziej 
potrzebują pomocy, nie są w stanie płacić 
horendalnych cen za leki, żądanych obec­
nie w aptekach. Lekarstwa, które do nie­
dawna kosztowały kilkanaście czy kilka­
dziesiąt fenigów, dziś wzrosły w cenie do 
kilkunastu złotych. Za cóż mają je naby­
wać ludzie, którzy obdarci i wygłodniali 
dopiero przed paru tygodniami wyszli z 
bunkrów? Polaków milionerów tutaj nie 
było. Jeżeli ktoś wyniósł ze zgliszczy swe 
„oszczędności**, to przeważnie suma ich 
nie przekracza kilkuset marek. Przecież 
najwyższy dopuszczalny zarobek Polaka 
wynosił u nas 200 marek miesięcznie.

Słyszałem już o wypadku śmierci, gdyż 
matkę nie stać było na zapłacenie zawrot­
nej sumy, żądanej w aptece za surowicę 
przeciwdyfterytową, a w Ośrodku Zdrowia 
surowicy nie było! Skądinąd dowiaduję 
się, że za jedną tabletkę aspiryny zapłacono 
5 złotych i jeszcze jakieś wynagrodzenie 
w naturze. — Któż ustanowił ten cennik, 
nie licząc się zupełnie z zasobami pienięż­
nymi miejscowych obywateli?! Ceny takie 
mogą może uchodzić za normalne tam, 
gdzie zwykło liczyć się na „górale**, ale my 
z konieczności liczyć musieliśmy na fenigi.

Utrzymanie stanu zdrowotnego ludności, 
to bodaj najważniejsze zagadnienie spo­
łeczne. Nie można dopuścić do tego, by 
Poznań stał się rozsadnikiem najrozmait­
szych chorób, by jego mieszkańcy, którzy 
przebyli najcięższe formy okupacji, stali 
się zbiorowiskiem niezdolnych do pracy 
kalek. Trzeba zapobiec nadmiernemu 
wzrostowi cen środków aptecznych i zbyt 
wygórowanym honorariom lekarskim — 
zwłaszcza lekarzy specjalistów, których 
brak w Ośrodkach Zdrowia. — Działać na­
leży bezzwłocznie. — Jeżeli nie da się 
utrzymać kosztów leczenia w granicach 
dostosowanych do kieszeni miejscowego 
obywatela, wówczas należy szukać innego 
rozwiązania. Takim rozwiązaniem byłoby 
— do czasu definitywnego zorganizowania 
Ubezpieczalń Społecznych — przejęcie 
kosztów leczenia pracowników i ich rodzin 
przez zakłady pracy, zaś osób niepracu­
jących przez Opiekę Społeczną. Ponieważ 
większość miejscowych obywateli nie po­
siada pieniędzy na pokrycie kosztów le­
czenia, przeto lekarze i apteki kierowaliby 
rachunki bezpośrednio do zakładów pracy 
względnie do Opieki Społecznej.

Poruszona tu sprawa jest kwestią nie 
cierpiącą zwłoki. W interesie całego spo­
łeczeństwa leży, by czynniki powołane za­
jęły się'nią jak najszybciej. IB.

Salwy honorowe w Moskwie 
na cześć Wojska Polskiego
Marszałeii Stalin wyróżnia armię gen. Popławskiego — Gdańsk pod gradem bomb — WalKi

Rozkaz Wodza Naczelnego
do dowódcy wojsk i-go frontu białoruskiego Marszałka Związku Radzieckiego 

Żukowa i do szefa sztabu frontu generała pułkownika Malinina

Wojska 1-go frontu białoruskiego, ła­
miąc opór otoczonego garnizonu Niem­
ców, dziś, 18 marca, zdobyły Kołobrzeg, 
miasto i port nad Morzem Bałtyckim.

W walkach o zdobycie miasta i portu 
Kołobrzeg wyróżniły się wojska 1-ej Ar­
mii Polskiej generała lejtenanta Popław­
skiego, generała majora Karakoz, gene­
rała majora Strażewskiego, pułkownika 
Zajkowskiego, generała majora Kienie­
wicza, pułkownika Szejpaka, pułkowni­
ka Mieszkowa, podpułkownika Wisz­
niewskiego; artylerzyści generała majora 
artylerii Modzelewskiego, pułkownika 
Wikientjewa, pułkownika Skokowskie- 
go, generała majora artylerii Kerp, puł­
kownika Łabanowa, majora Popowicza, 
pułkownika Prokopowicza; czołgiści ge­
nerała majora wojsk pancernych Nikuli- 
na, podpułkownika Mołokanowa; lotnicy 
pułkownika Romejko; saperzy generała 
majora wojsk inżynieryjnych Bordziłow- 
skiego, pułkownika Lubańskiego, pod­
pułkownika Kreczko, majora Titowa; 
służba łączności pułkownika Suczek.

Dla uczczenia odniesionego zwycięs­
twa formacje i jednostki, które najbar-

Komunikat Radzieckiego Biura Infor­
macyjnego z dnia 18 marca: *

18 marca na południowy zachód od 
Królewca wojska nasze toczyły wal­
ki celem likwidacji wschodnio-pruskiego 
ugrupowania Niemców i zaciskając pier­
ścień otoczenia, zajęły ponad 40 miejsco­
wości, wśród nich Korschenru, Patersort, 
Ludwigsort, Schwanis, Rippen, Laukit- 
ten, Preussisch Tirau, Lenhefen, Malen- 
dorf, Refeld i Gruenenfeld.

17 marca wzięto do niewoli w tym re­
jonie przeszło 800 niemieckich żołnierzy 
i oficerów.

Wojska 1-go frontu białoruskiego, ła­
miąc opór otoczonego garnizonu Niem­
ców zdobyły 18 marca miasto i port Ko­
łobrzegu nad Morzem Bałtyckim.

W Czechosłowacji, na zachód 
od miasta Zwoleń, wojska nasze w wy­
niku walk ofensywnych zaięły miejsco­
wości Ostra Luka, Szaszowskie Podgro­
dzie, Górne Opatowce, Giinik na Gron, 
Wigne.

Na pozostałych odcinkach frontu wal­
ki o charakterze lokalnym i działania 
zwiadowców.

17 marca na wszystkich frontach 
uszkodzono i zniszczono 136 czołgów 
niemieckich i dział samochodowych. W

uliczne we Wrocławiu trwają

dziej wyróżniły się w walkach o zdoby­
cie miasta i portu Kołobrzeg, przedsta-. 
wić do odznaczenia orderami

Dziś, 18 marca, o godzinie 21-ej, stolica 
naszej ojczyzny Moskwa, w imieniu Oj­
czyzny salutuje bohaterskie wojska 1-go 
frontu białoruskiego, w tej liczbie 1-ej 
Armii Polskiej generała lejtenanta Po­
pławskiego, które zdobyły miasto i port 
Kołobrzeg, — dwunastoma salwami ar­
tyleryjskimi ze stu dwudziestu czterech 
dział.

Za świetne działania bojowe wyrażam 
podziękowanie dowodzonym przez Was 
wojskom, które brały udział w walkach 
o zdobycie Kołobrzegu,

Wieczna chwała bohaterom, poległym 
w walkach o wolność i niepodległość na­
szej Ojczyzny!

Śmierć niemieckim najeźdźcom!
Wódz Naczelny

Marszałek Związku Radzieckiego 
J. S t a 1 i n

18 marca, 1945 roku.
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walkach powietrznych zestrzelono 26 sa­
molotów nieprzyjaciela.

Komunikat z dnia 19 marca:
19 marca na południowy zachód od 

Królewca wojska nasze toczyły po­
myślne walki celem likwidacji wscho­
dnio-pruskiego ugrupowania Niemców i 
posuwając się w kierunku wybrzeża za­
toki Frischhaf zajęły ponad 30 miejsco­
wości, wśród nich Schelen, Windheim, 
Pottlitten, Kirscheiten, Schreinen, Kwi- 
litten, Neuwald, Freihufen, Gallingen, 
Gruenwalde, Waltersdorf, Birkenau, Neu 
Banau, Pagendorf, Schillgenen, Klein 
Amtsmuelle, • Sagern, Manenfelde, 
Willenberg, Stangendorf, Kalberhaus, 
Podczas walk, stoczonych w tym rejonie 
18 marca, wojska radzieckie wzięły do 
niewoli 2138 niemieckich żołnierzy i ofi­
cerów oraz następującą zdobycz: czoł­
gów i dział samochodowych — 47, dział 
— 236, moździerzy 57, karabinów maszy­
nowych — 350, samochodów 530, loko­
motyw — 59, wagonów kolejowych 550, 
oraz składnic z różnymi materiałami wo­
jennymi — 50.

Według dokładnych danych, podczas 
walk o Kołobrzeg, wojska 1-go Frontu 
Białoruskiego wzięły do niewoli ponad 
6000 niemieckich żołnierzy i oficerów

oraz następującą zdobycz: czołgów 5 
dział samochodowych — 40, dział — 
100, pociągów — 22, lokomotyw — 48, 
składnic z różnymi materiałami wojenny­
mi — 15. Nieprzyjaciel stracił tylko w za­
bitych 8000 żołnierzy i oficerów.

W rejonie Wrocławia wojska na­
sze kontynuowały walki celem likwida­
cji okrążonego w mieście nieprzyjaciel­
skiego ugrupowania.

Na pozostałych odcinkach frontu — 
działania zwiadowców oraz walki o cha­
rakterze lokalnym.

18 marca na wszystkich frontach 
uszkodzono i zniszczono 126 niemieckich 
czołgów i dział samochodowych. W wal­
kach powietrznych i ogniem artylerii 
przeciwlotniczej zestrzelono 117 samo­
lotów nieprzyjaciela.

Radzieckie Biuro Informacyjne w ko­
mentarzu do komunikatu donosi:

Wojska radzieckie zacieśniają ze 
wschodu, południa i zachodu pierścień 
okrążenia, kontynuując pomyślne walki 
celem likwidacji wschodnio-pruskiego 
ugrupowania wojsk nieprzyjacielskich. 
Pomimo silnego oporu i kontrataku z roz­
paczliwą determinacją, woiska nasze za­
dają nieprzyjacielowi nieustannie dotkli­
we ciosy.

Gwardia radziecka nacierając wzdłuż 
wybrzeży zatoki Frisch-Haf, wyparła 
nieprzyjaciela z miejscowości Schelen, 
W ataku nocnym zdobyto wieś Wind­
heim, Miejscowość Gruenewalde prze­
chodziła kilkakrotnie z rąk do rąk i w 
końcu po zaciekłej walce została zdobyta 
przez jednostki radzieckie. Po okrążeniu 
został zniszczony również garnizon nie­
przyjacielski w Waltersdorf.

Na południowy zachód od miasta 
Braunsberg piechota radziecka, wspie­
rana przez artylerię, zaatakowała silnie 
umocnione pozycje na wschodnim brze­
gu rzeki Braude, przeprawiła się pod sil­
nym ogniem przez rzekę i zajęła miejsco­
wości: Willenberg, Stangendorf i Marien- 
felde (w odległości 2 kilometrów na po­
łudnie od Braunsberg). W wyniku cało­
dziennych walk zniszczono kilka tysięcy 
żołnierzy i oficerów oraz zestrzelono 
29 samolotów nieprzyjaciela.

W nocy 19 marca ciężkie bombowce 
radzieckie dokonały nalotu na wojsko- 
wo-przemysłowe obiekty w Gdańsku, 
W porcie wybuchły liczne pożary, któ­
rym towarzyszyły silne detonacje.

Na Bałtyku zatopiono znów 4 tran­
sportowce niemieckie o łącznej pojemno­
ści 120 tys. ton.

We Wrocławiu trwają w dalszym 
ciągu ciężkie walki, szczęgólniej o plac 
Hindenburga i zakłady fabryczne Famo- 
Junkers, które w połowie są już w rę­
kach wojsk radzieckich.
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Wizyty polityczne
Mosk w a, 20.3. Dnia 19 marca odbyła 

się rozmowa Przewodniczącego Rady Ko­
misarzy Ludowych Stalina z Prezydentem 
Republiki Czechosłowackiej, E. Beneszem 
i premierem Szramkiem.

Następnie marszałek Stalin przyjął am­
basadora Republiki Francuskiej, w Związku 
Radzieckim, G. Catrou.

W tymże dniu Przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej Związku Radziec­
kiego I. Kalinin, przyjął na Kremlu Prezy­
denta Republiki Czechosłowackiej E. Be­
nesza.

Z walk na Pacyfiku
Londyn, 20. 3. — Flota powietrzna 

Sprzymierzonych, stacjonowana na lotni­
skowcach, w ciągu dwóch dni bombardo­
wała Japonię. Bombardowano przede wszy­
stkim główny port japoński Kobe (w któ­
rym zauważono pożary po ostatnim nalocie 
w sobotę), oraz port Kurę — bazę japoń­
skiej marynarki wojennej.

„Bfunianitfarna“ opieka
Londyn, 19. 3. 7-ma armia amerykań­

ska uwolniła 9000 jeńców z obozu pod Saar- 
bruecken. Prawie wszyscy jeńcy byli cho­
rzy, dwustu z nich znajdowało się w szpi­
talu bez żadnej opieki; ludzie ci dosłownie 
czołgali się do pozycyj alianckich, niektó­
rych nieśli koledzy na rękach.

Wśród jeńców byli Polacy, Rosjanie, 
Jugosłowianie, Włosi i Francuzi.

ProjeKt PomniKa Wdzięczności 
w KraKowie

Kraków. (Polpress.) Dnia 9 bm. od­
było się w Krakowie zebranie Związków 
Zawodowych. Na zebraitiu powzięto pro­
jekt budowy Pomnika Wdzięczności z oka­
zji odzyskania wolności. Inicjatywa budo­
wy wyszła od szerokich mas robotniczych.

Rozwój przemysłu chemicznego w Łodzi

Łódź (Polpress). Zjednoczenie Prze­
mysłu Chemicznego w Łodzi grupuje w 
chwili obecnej około 50 zakładów, za­
równo ciężkiego przemysłu chemicznego 
jak i mniejszych.

Dotychczas Zjednoczenie Przemysłu 
Chemicznego dostarczyło przemysłowi 
włókienniczemu w Łodzi 10 ton różnych 
chemikalii oraz zaopatrzyło w barwniki i 
produkty pomocnicze m. i. Białystok i 
Tomaszów.

Nowy rozkład jazdy P. K. P.

Łódź (Polpress). 15 marca br. zakoń­
czona została międzydyrekcyjna konfe­
rencja organizacyjna Ministerstwa Komu­
nikacji i Mimsterstwa Poczt i Telegrafów.

Na konferencji rozwiązane zostały pod­
stawowe zagadnienia, dotyczące urucho­
mienia całego zdolnego do użytku taboru 
kolejowego, naprawy uszkodzonych wago­
nów i lokomotyw, naprawy torów, mostow 
i tuneli, poza tym opracowano dokładny 
rozkład jazdy pociągów osobowych daleko­
bieżnych, ze szczególnym uwzględnieniem 
potrzeb najważniejszych ośrodków gospo­
darczych całego kraju.

Opracowany rozkład jazdy wchodzi w 
życie z dniem 25 marca br.

Przygotowania dla objęcia gospodarki na 
wybrzeżu

Bydgoszcz (Polpress). Grupy opera­
cyjne przygotowane dla objęcia odcinków 
naszego życia na wybrzeżu, koncentrują 
się obecnie w Bydgoszczy. Znajdują się 
tutaj już grupy: portowa, żeglugowa, prze- 
mysłowa i handlowa. Wkrótce przybędą 
do Bydgoszczy grupy: rybacka i przemy­
słu budowlanego.

Można już korespondować z zagranicą
Warszawa (Polpress). Ministerstwo 

Poczt i Telegrafów komunikuje, że urzędy 
pocztowe przyjmują przesyłki miejscowe 
i zwykłe na zagranicę.

Pierwszy domek przenośny w Warszawie
Warszawa (Polpress). Na terenie 

Szpitala Ujazdowskiego stanął pierwszy 
domek z^serii nadesłanych do Warszawy 
ze Związku Radzieckiego pięciuset domków 
przenośnych.

Berlin w płomieniach!
ciągu godziny — co sekundę spadała na miasto tona borni* W nocy dokonały 

„Moskity“ 28-go z kolei nalotu

Londyn, 19.3. — Lotnictwo amery­
kańskie dokonało 18 marca wielkiego na­
lotu dziennego na Berlin. W nalocie brało 
udział 1300 bombowców w towarzystwie 
700 samolotów myśliwskich. Zbombardo­
wano obiekty transportowe oraz fabryki 
wojskowe w rejonach przemysłowych.

FabrgM niemieckie
muszą Mec zupełnemu zniszczeniu!

Odezwa Głównodowodzącego sił Sprzymierzonych do robotników cudzoziemskich. 
— Lotnictwo wprowadza w czyn zapowiedź spotęgowanej akcji — 6-cio i 10-cio to­

nowe bomby spadają w dalszym ciągu.

Londyn, 20. 3. Głównodowodzący sił 
sprzymierzonych na zachodzie, gen. Eisen­
hower wydał ostatnio odezwę do robot­
ników cudzoziemskich, szczególnie zatru­
dnionych w okręgach Frankfurt nzM. — 
Mannheim — Ludwigshafen, w której 
oświadcza, że w poprzedniej odezwie 
zwrócił się do robotników, aby ukryci 
czekali na wkroczenie wojsk sprzymierzo­
nych. Dziś sytuacja uległa zmianie. Fabryki 
niemieckie muszą ulec zupełnemu zniszcze­
niu i dlatego są one pułapkami śmierci. 
Robotnicy cudzoziemscy muszą fabryki 
opuszczać i chronić się w okolicy. Na ra­
zie rozporządzenie to nie dotyczy robot­
ników zatrudnionych na innych terenach 
przemysłowych. Robotnicy cudzoziemscy

Aizacta oczyszczona od wroga!
Wojska francuskie po raz pierwszy wkroczyły na ziemię niemiecką. — Amerykanie 
ścigają Niemców w kierunku Renu. — Armie sprzymierzonych znajdują się w od­

ległości 20 km od Moguncji.

Londyn, 20. 3. — Jak donosi Kwate­
ra Główna wojsk sprzymierzonych, cała Al­
zacja została oczyszczona z wojsk nieprzy­
jacielskich. Jednostki armii francuskiej 
wkroczyły, po raz pierwszy na ziemię nie­
miecką. 3-cia armia amerykańska w zwy­
cięskim pochodzie ściga uciekające wojska 
niemieckie w kierunku Renu. Lotnictwo 
sprzymierzonych zadaje nieprzyjacielowi 
ciężkie straty, przede wszystkim niszcząc 
środki 1 portowe. Oddziały 3-ciej armii 
przekroczyły rzekę Nahe i połączyły się z

Drogą porozumienia się zarządów po­
szczególnych związków zawodowych usta­
lono, na razie na czas do 15. 4. 45 płace 
pracowników w przemyśle i handlu na ob­
szarze naszego województwa. Za podstawę 
przyjęto taryfę płac dla Polaków, stosowa­
ną przez okupanta, przyznając — przy nor­
malnym 48 godzinnym tygodniu pracy 
200 proc, dodatku. — Ramowy cennik płac 
przewiduje trzy tabele z 12 kategoriami 
płac.

Tabela pierwsza dotyczy robotników, za­
trudnionych w przemyśle i handlu. Rozpię­
tość płac w tej grupie waha się od 1,90 zł 
za godzinę lub 380 zł miesięcznie (katego­
ria II) do 2,50 zł na godzinę lub 500 złotych 
miesięcznie (kategoria I). — Zarobki ucz­
niów wyniosą: w l-szym roku nauki 25 
proc, płacy robotnika danej gałęzi przemy­
słu, w drugim roku nauki 45 proc., w trze­
cim roku 65 proc., w czwartym roku 80 
proc. — Płace młodocianych zależnie od 
wieku, wynoszą 70—90 procent.

Tabela druga obejmuje pracowników 
przemysłu górniczo-hutniczego, poligraficz­
nego, szklanego, ciężkiego i średniego prze­
mysłu środków produkcji, cementowego i 
naftowego. Płace wahają się, zależnie od

Nalot trwał ponad godzinę i w każdej 
sekundzie spadało na miasto około tony 
bomb. Ogółem na miasto zrzucono 3000 ton 
bomb burzących i zapalających.

W nocy angielskie samoloty „Moskito" 
dokonały po raz 28-my z rzędu nalotu 
na Berlin.

— mówi w zakończeniu odezwa — ratuj­
cie swoje życie dla Ojczyzny i rodziny!

Lotnictwo sprzymierzonych dokonało 
wczoraj nalotów niszczycielskich na cały 
teren Rzeszy. Bomby 6-cio i 10-cio tonowe 
zrzucono na wiadukty kolejowe łączące 
Zagłębie Ruhry z Rzeszą pod Bielefeld. 
Bombardowano fabrykę benzyny synte­
tycznej w Gelsenkirchen. 1300 bombowców 
pod osłoną 750 myśliwców dokonało na­
lotu na Muenster, Hannover, Belen i Ruh- 
land. Inne jednostki lotnicze dokonały na­
lotu na Witten (na wschód od Bochum), 
Bochum i Hanau (na wschód od Frank­
furtu). Fabryki broni w Ulm uległy rów­
nież bombardowaniu.

Samoloty stacjonowane we Włoszech 
bombardowały linie kolejowe wiodące na 
wschód oraz przełęcz brennerską.

in ymi jednostkami tejże armii, odcinając 
jednocześnie cofającego się nieprzyjaciela. 
Do autosLady, łączącej I ’onię z Frank­
furtem ’ " ' : dotarto na odcinku długości 
10 km. Rzekę Moselę przekroczono w 
dwóch nowych punktach. Przyczółek pod 
Remagen rozszerzony został do 340 km8.

Armie Sprzymierzonych łamiąc opór nie­
przyjaciela posuwają się naprzód i znajdu­
ją się w odległości 20 km od Moguncji. 
7 armia amerykańska posuwa się na północ 
wzdłuż linii Zygfryda.

kategorii w granicach od 1,90 zł za godzinę 
wzgl. 380 zł miesięcznie (kategoria XII) do 
2,80 zł za godzinę wzgl. 560 zł miesięcznie 
(kategoria I). — Płace uczniów i młodocia­
nych jak w tabeli pierwszej.

Tabela trzecia dotyczy pracowników u- 
mysłowych. Rozpiętość płac waha się od 
440 zł miesięcznie (kategoria XII) do 1320 
zł miesięcznie (kategoria I). Uczniów wy­
nagradza się według kategorii XII przy 
czym w pierwszym roku nauki otrzymują 
25 proc, płacy zasadniczej, w drugim roku 
45 proc., w trzecim 65 proc. Praktykantów 
obowiązuje taryfa młodocianych tabeli 
drugiej.

O zaszeregowaniu pracownika rozstrzy­
ga dany związek zawodowy względnie ko­
mitet zakładowy, biorąc pod uwagę kwali­
fikacje fachowe.

Czas pracy wynosi w myśl Diicnnika 
Ustaw R. P. 48 godzin tygodniowo.

Nadgodziny zostaną uregulowane ustawą 
z 18. 12. 1920 r. na mocy której należy się 
pracownikowi 50 proc, nadwyżki za pierw- 
sze dwie godziny, a za każdą dalszą 100 
procent.

Urlopy reguluje się zgodnie z rozporzą­
dzeniem z dnia 16. 5. 1922 r.

Z kraju
Pogrzeb bohaterów ludowych

Warszawa (Polpress). Wczoraj od­
był się pogrzeb 5-ciu członków Naczelnego 
Dowództwa Armii Ludowej, poległych w 
czasie powstania dnia 27. 8. 44 r. w Kwa­
terze Sztabu A. L. Są to zwłoki pułk. Ry- 
szarda-Bolesława 'Kowalskiego, pułk. Fe­
liksa Stanisława Nowickiego, podpułk. 
Korabia Stanisława Kurlanda, majora Ed­
warda oraz majora Nastka.

W Katowicach zgilotynowano 482 Polaków

Katowice (Polpress). Ujawniono, że 
w okresie okupacji Niemcy tracili w wię­
zieniu katowickim skazańców przy pomocy 
gilotyny, którą odnaleziono. Egzekucje wy­
konywał kat więzienny August Koester; 
Miał on kilku pomocników.

O wyroki śmierci zabiegał głównie nie­
miecki prokurator, sadysta, dr Hamm- 
ckers. W okresie okupacji w więzieniu ka­
towickim ścięto gilotyną przeszło 482 ludzi.

Masowe zgłoszenia do szkół oficerskich

Katowice (Polpress). Do biur Komisji 
Werbunkowych Szkół Oficerskich w Ka­
towicach i Sosnowcu zgłaszają się maso­
wo kandydaci. Kandydatów przyjmuje się 
w wieku od lat 18-tu do 34-ch.

Wobec zwiększonego napływu kandy­
datów ze Śląska, przewidziana liczba 
miejsc dla tego terenu zostanie w dwójna­
sób zwiększona.

Robotnicy — armii

Błonie (Polpress). Rada załogowa fa­
bryki zapałek w Błoniach złożyła na ręce 
starosty 55 670 złotych, jako równowartość 
jednodniowego zarobku, powiększoną 
przez dodatkowe składki pracowników na 
cele dozbrojenia armii.

Parcelacja w powiecie piotrkowskim

Piotrków Trybunalski (Pol­
press). Parcelacja w powiecie piotrkow­
skim obejmuje 64 majątki łącznej powierz­
chni 11 000 ha. Ziemie te rozdzielone zosta­
ną w najbliższych dniach. Obecnie doko­
nuje się pomiarów na terenie 11 wsi.

Parcelacja majątków w Olkuszu

Olkusz. (Polpress.) Do obecnej chwili 
przejęto w powiecie olkuskim na cele 
reformy rolnej 23 majątki o łącznym ob­
szarze około 10 000 ha.

Zjazd agronomów

Łódź (Polpress). W ostatnich dniach 
obradował w Łodzi zjazd agronomów po­
wiatowych. Na zjazd przybyli delegaci z 
10 powiatowych biur rolnych.

Wygłoszono referaty o organizacji Łódz­
kiej Izby Rolnej i Powiatowych Biur Rol­
nych, o celach i zadaniach Związku Samo­
pomocy Chłopskiej i wiosennej akcji siew­
nej.

Pierwszy numer czasopisma literackiego 
„Zdroje"

W najbliższych dniach ukaże się pierw­
szy numer czasopisma artystyczno-lite­
rackiego „Zdroje". Na treść numeru skła­
dają się nowele, poezje, artykuły z zakresu 
literatury, plastyki, muzyki i nauki, ozdo­
bione bogatą szatą graficzną. Z uwagi na 
to, że mogą zaistnieć trudności w otrzymy­
waniu kolejnych numerów pisma w wolnej 
sprzedaży, prosimy o nadsyłanie zgłoszeń 
prenumeraty do redakcji mieszczącej się 
w Poznaniu przy ul. Kossaka 9, m. 7. Tam 
również odbiera się utwory i artykuły oraz 
interesantów codziennie od 10-tej do 12-tej 
i od 14-tej do 16-tej.

ZWIĄZEK WALKI MŁODYCH

zorganizował

kursy w zakresie ukończenia szkoły powsz. 
dla młodzieży pozaszkolnej.

Stronę pedagogiczną kursów przejęło 
Kuratorium Okręgu Szkoln. Poznańskiego. 

Zapisy

codziennie w Kołach Dzielnicowych Z WM‘u.
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nicmiefliie naBeciatości 
x naszego języfta!

Sześć prawie lat okupacji niemieckiej 
pozostawiło wyraźny ślad w każdej niemal 
dziedzinie naszego życia. Tym śladom 
niemczyzny winniśmy wypowiedzieć nie­
ubłaganą, stanowczą walką.

Okupacja hitlerowska wycisnęła także 
twoje piętno na naszym języku, szczególnie 
na mowie potocznej. Przywykliśmy przez 
owe sześć lat do wielu słów, określeń i skró­
tów, którymi posługujemy się jeszcze i dziś, 
mimo że znienawidzonnych wrogóic już 
u nas nie ma. Robimy to naturalnie pod­
świadomie, ale robimy.

„Haneczko, już 6-ta, zrób Verdunklung, 
kochanie, już najwyższy czas" — mówi mat­
ka do malej córeczki. Na ulicy milicjanci 
ładują jakieś maszyny na auto ciężarowe:
•— „Hallo, Feliks, jedziemy do Gauleitun- 
gu, nie?" — Albo zgoniony, starszy jego­
mość, załatwiający dla całej rodziny sprawy 
mieszkaniowe — nie ma czasu, bo właśnie 
pędzi do Wohnungsamtu. Ktoś tam odczy­
tuje ogłoszenia Biura Pośrednictwa Pracy 
o rejestracji i mówi do znajomego: „Ano, 
trzeba będzie i nam iść zarejestrować się 
w Arbeitsamcie". — Podobne przykłady 
można by mnożyć w nieskończoność.

Jest takie rosyjskie przysłowie, które cał­
kiem trafnie da się tu zastosować: „Wsio 
diełajet pry wy czka" (Wszystko robi przy­
zwyczajenie).

Czas, kiedy krwawy okupant męczył 
nas swymi rozporządzeniami, urzędami, 
najrozmaitszymi przymusami, więzieniami 
i terrorem — minął bezpowrotnie. 
Dlaczegóż więc mamy dziedzictwo tamtych 
czasów przenosić ze sobą w nowe życie, 
w naszą polską, nową państwowość? Prze­
cież Gauleitungi, Arbeitsamty, Wohnungs­
amty — to są wszystko słowa, nasiąkłe na­
szymi łzami, naszym bólem i serdeczną nie­
nawiścią? Dlaczego więc nasze polskie urzę­
dy mają dziedziczyć słownictwo o tak przy­
krej tradycji? /

Czyż nie milej, nie pogodniej, nie bar­
dziej swojsko brzmią: zamiast Gauleitung
— województwo, zamiast Arbeitsamt — 
Urząd Zatrudnienia, zamiast Wohnungsamt
— Urząd Mieszkaniowy, a zamiast dzikiego 
słowa Verdunklung — polskie zaciem­
nienie? Prawda, że tamte są krótkie, że 
tempo dzisiejszego życia wymaga skrótów, 
ale możemy odrobinę czasu więcej stracić, 
byleby ohydne naleciałości zastąpić polski­
mi słowami. Nie uprawiajmy wygodnego 
lenistwa myśli w życiu codziennym. Mały 
wysiłek — a przyjemniej będzie człowie­
kowi, który usłyszy w miejsce podłych, nie­
mieckich skrótów — polskie rdzenne 
nazwy.

Odrobina dobrych chęci, kontrola wypo­
wiadanych słów — i sami zdziwimy się, 
jak szybko odejdą w niepamięć wszystkie 
Gauleitungi, Arbeitsamty, Wohnungsamty 
i Verdunklungi. ,

Wścibski.

leto
Wracam z biura do domu i cóż widzę?

-— ktoś taszczy pianino koncertowe z od­
rąbanymi już niestety nogami i pedałami. 
Po prostu „zatkało" mnie podobne bar­
barzyństwo.

Wynoszą skrzydło na podwórze i jako 
clou wszystkiego zaczynają je rąbać — do­
słownie! Odrywają płytę, frontową ściankę 
przy klawiszach, a stado dzieciaków za­
czyna koncertować. Po chwili idzie ktoś 
należący do „rozbijającej paczki" i rąbie 
w klawisze trzymanym w ręce drągiem. 
Okazuje się, że skrzydło to ma śliczny 
dźwięk i jest nawet mało rozstrojone. Było 
to już ponad moje siły. — Wychodzę na 
podwórze i pytam: „Dlaczego to pan 
psuje?"

„Hm, pani, jak mam to wnieść na 4-te 
piętro, Czy pani myśli, że waży to dwa 
funty?"

„Nie, myślałam, że pół funta", odpowia­
dam. „Po jakiego licha pan je zabierał. 
Trzeba było zostawić na miejscu, tam 
gdzie stało, albo zgłosić do „Wydziału Kul­
tury i Sztuki", a tam wiedziano by co zro­
bić, albo w ostateczności dać komuś na 
parter".

„Pani, jak napalę w piecu, to przynaj­
mniej będzie ciepło".

Niejeden z nas płakał gdy zabierano mu 
pianino, a teraz patrzeć trzeba na przejaw

DeLiuł arJysfów poznaiiskicli na scenie
Teatru PolsLlego

Otwierając w ubiegłą niedzielę, 18 bm. 
gościnne podwoje w zacisznym ogrodzie 
Potockich schowany Teatr Polski — wzno­
wił swą działalność po 51/s-letniej przerwie, 
spowodowanej brutalnym najazdem ger­
mańskim, Porankiem Artystycznym, z któ­
rego czysty dochód przeznaczono na po­
moc rodzinom wojskowym.

Teatr Polski — stara placówka kultu­
ralna, zbudowany wysiłkiem i ofiarnością 
obywatelstwa wielkopolskiego pod has­
łem: „Naród sobie" — ostał się, jakby oaza 
polskości — przed niszczycielską działal­
nością okupanta. Zanim ze sceny tej za­
brzmi słowo polskiej sztuki tearalnej, arty­
ści poznańscy z wielkim nakładem obywa­
telskiej ofiarności i bezinteresownego po­
święcenia — zaprezentowali w niedzielę 
spragnionej życia kulturalnego publiczności 
Poznania (która szczelnie wypełniła szczu­
płą widownię teatru!) dorobek, jakim mimo 
minionej przeszłości pochlubić się mogą.

Impreza niedzielna stałaHa ogół na wy­
sokim poziomie artystycznym i dała tm- 
bliczności niezapomniane na długo chwile 
o mocnych akcentach uczuciowych i naro­
dowych. Dowodem tego były frenetyczne 
oklaski i liczne bisy.

Prologiem do „Warszawianki^ — St. 
Wyspiańskiego, wypowiedzianym z dużą 
dozą dynamiki recytatorskiej przez artystę 
dram. Mariana Leszcz-Mirskiego rozpo­
częto Poranek.

Z rozrzewnieniem słuchaliśmy znów Mo­
niuszki w uwerturze do opery „Halka" w 
wykonaniu zespołu orkiestralnego pod dyr. 
Wiktora Buchwalda, oraz „Starego Ka­
prala" i arii Stolnika z op. „Halka" odśpie­
wanymi przez basa prof. Janusza Nowaka. 
Z entuzjazmem przyjęto recytację art. 
dram. Janiny Tomiakówny wiersza żołnie- 
rza-poety Or-Ota p. t. „Stach". Zespół wo­
kalny Buchwalda zgotował miłą niespo­
dziankę publiczności w tercecie z op. „Stra­
szny Dwór", Moniuszki, ze znanym dobrze 
Poznaniowi ze sceny operowej basem: Wi­
toldem Szpingierem oraz młodymi śpiewa­
kami Gruszczyńskim Adamem (tenor) i 
Fechnerem Albinem. „ Wksiężycową noc"
— Stan. Niewiadomskiego znacznie lepsze 
w wykonaniu kwartetu zasilonego teno­
rem — Stuligroszem i basem Sypniewskim. 
Dużą owację zgotowano przybyłej z wy­
gnania jako jednej z najpierwszych, zasłu­
żonej dobrze Poznaniowi, art. dram. Te­
atru Polskiego do r. 1939 p. Katarzynie 
Żbikowskiej w jankielowskim „Koncercie 
nad koncertami" z Pana Tadeusza, którego 
końcowymi akordami wycisnęła niejedną 
łzę cichego wzruszenia. Na zakończenie
I. części programu melomani mieli praw­
dziwą ucztę, słuchając subtelnych trelów 
o nad wyraz miłym timbre głosowym śpie­
waczki koloraturowej p. Heleny Stroiń- 
skiej-Doruchowej, wykonawczyni „Sło­
wika" Aliabieffa i piosenki ułańskiej „Maki**
— St. Niewiadomskiego przy akompania­
mencie prof. Karola Broniewskiego.

W czasie 15-min. przerwy udostępniono 
publiczności I. Wystawę Plastyków w 
foyer Teatru, gromadzącą dorobek mala­
rzy, grafików i rzeźbiarzy poznańskich.

Drugą część Poranku rozpoczęto Prolo­
giem do opery „Pajace" Leoncavalla w wy­
konaniu art. opery poznańskiej Antoniego 
Warchalewskiego, któremu nawet więzie­
nie germańskie nie potrafiło odebrać dużej

dzikiego wandalizmu. Ile jest szkół, świe­
tlic, które dużo dałyby za taki instrument.

Dalej mówić nie mogłam... U ciekłam 
z domu do znajomych — może w między­
czasie skończy się ta barbarzyńska praca 
niszczycielska. Bo żeby coś podobne­
go zrobił człowiek przy zdrowych zmy­
słach, nie pijany, to wprost nie do wiary! 
Czy mało zniszczyli nam Niemcy, starając 
się na każdym kroku jeżeli już nie zupeł­
nie — bo sami wiedzieli i wiedzą dosko­
nale, że polska kultura i polski duch nigdy 
nie zaginą—, zniszczyć, to przynajmniej 
obniżyć nasz poziom kulturalny? Niechaj 
sami Polacy nie niszczą tego, co jest przed­
miotem naszej kultury, co mogłoby pomóc 
młodemu artyście do zdobycia sławy w 
przyszłości? Przecież instrumentów mamy 
tak mało, tyle zostało zniszczonych...

Czyżby nie znalazł się ktoś, kto zareago­
wałby na tego rodząju wybryki i byłby w 
stanie stawić „veto", znajdujące oddźwięk 
u wlaściicych czynników?

Miłośniczka muzyki.

techniki głosowej. „Pieśń wojenna* — Mo­
niuszki utwierdziła jeszcze to przekonanie. 
Kwartet wokalny Buchwalda zdobył prze­
bojem znów serca widowni śpiewając na 
swojską nutę „Idzie Maciek“ i „Hejże w 
tan“ oraz doskonałą w technice reweller- 
sów groteskę marynarską.

Stronę choreograficzną (baletową) za­
prezentowała nam Katarzyna Kassówna ’ 
dość zgrany duet baletowy Heleny Kwa­
śniewskiej i Bronisława Mikołajczaka w 
mazurze Copela, którzy mimo niedocią­
gnięć technicznych uradowali oko i serca 
widowni barwnością stroju i dziarskością 
rytmu ludowego.

Recytacje Janiny Tomiakówny w gro­
tesce Rodoc‘a „Boże, jaka ona głupia" — 
zabłysnął znów talent dramatyczny mło­
dej artystki. Orkiestra zakończyła Poranek 
komp. Buchwalda „W rytmie" i Mazurem 
— Namysłowskiego, już na tle pomysłowej 
dekoracji stylizowanego orła polskiego. 
Odśpiewaniem „Roty" zakończono tę pier­
wszą imprezę kulturalną na deskach Te­
atru Polskiego.

Żywą konferansjerkę, nawiązując ciepły 
kontakt między widownią a sceną prowa­
dził ob. Strugarek.

Opracowanie literacko-artystyczne im­
prezy było bez zarzutu, natomiast strona 
techniczno organizacyjna pozostawiała 
wiele do życzenia, co — jak sądzimy — w 
przyszłości da się uniknąć.

Całość będzie powtórzona w środę 21 bm. 
o godz. 15. (t.s.)

t

Zwigzelt ZawoJowy MuiyŁ

Z inicjatywy Woj. Wydz. Kultury i Sztu­
ki ukonstytuował się w dniu 16 bm. Zwią­
zek Zawodowy Muzyków na Wojewódz­
two Poznańskie. Zebranie zagaił ob. dr 
Nowakowski. Z kolei zabrał głos wicewo­
jewoda ob. dr Widy-Wirski, który w krót­
kim przemówieniu zachęcił licznie zebra­
nych artystów do owocnej pracy na niwie 
muzycznej. Pierwsze zarysy pracy zawo­
dowej nakreślił obszernie naczelnik Wy­
działu Kultury i Sztuki przy Urzędzie Wo­
jewódzkim ob. Weigt. Dowiedziano się, że 
przy Związku będą utworzone sekcje: mu­
zyków symfonicznych, rozrywkowych, 
śpiewaków estradowych i scenicznych, pe­
dagogów, organistów, kompozytorów, dy­
rygentów oraz dział choreograficzny. Ob. 
Weigt nakreślił zarys prac Związku, jego 
szerokie kompetencje i przyrzekł pod każ­
dym względem służyć pomocą w realizo­
waniu programu. Następnie wybrano tym-

Zaradzenie Mnia Ha 
ui sprawie zaMnienia osoa eedacpcn fraz pracy

Władze państwowe, samorządowe i par­
tyjne jako reprezentanci woli Narodu Pol­
skiego tworzą Ustrój Pracy oparty o za­
sady demokratyczne. Równocześnie przy­
stępują do tępienia nieróbstwa jednostek 
we wszystkich warstwach społecznych 
chcących bez wysiłku łatwo żyć kosztem 
pracowniczym.

Każdy Obywatel i Obywatelka mają 
obowiązek stanąć do twórczej pracy na 
stanowisku bądź pracownika umysło­
wego, bądź pracownika fizycznego. Walka 
o byt Narodu nie pozwala na zmarnowanie 
ani jednej godziny na bezproduktywne 
oglądanie się na łaskę losu.

Wszyscy zatem do pracy!
Dla należytego zorganizowania pracy 

zarządzam co następuje:
1. Wszyscy niepracujący winni po za­

łatwieniu formalności zameldowania i po­
twierdzenia mieszkania bezzwłocznie zare­
jestrować się w Urzędzie Pracy przy ul. 
Bukowskiej 20.

2. Zatrudnienie uzyskane przez Urząd 
Pracy należy bezwzględnie przyjąć, o ile 
nie znajdzie się pracy odpowiedniej do 
swoich kwalifikacji.

3. Każdy zaopatrzony będzie przez 
Urząd Pracy w Książeczkę Pracy lub w 
dowód rejestracyjny. Pracującym załatwi 
formalności pracodawca zbiorowo.

Dalsze imprezy artystyczne 
w poznańsKich 

szpitalach wojsKowych
Jak donosiliśmy, zostały zorganizowane 3 ze­

społy orkiestry, chóru i zespół artystów, które wy­
stępują codziennie w szpitalach wojskowych.

Zespół orkiestry wystąpi dnia 23 bm. w szpi­
talu przy ul. Sielskiej 13 w godz. 10—17 oraz przy 
ul. Orzeszkowej w godz. 6—10; dnia 24 bm. w szpi­
talu przy ul. Promienistej 4 i Grunwaldzkiej 1; 
dnia 25 bm. w szpitalu przy ul. Bergera 1—4 i ul. 
Łąkowej 1—2; dnia 26 bm. w szpitalu przy ul. 
Grunwaldzkiej 14 i Grunwaldzkiej 9; dnia 27 bm. 
w szpitalu przy koszarach w Sołaczu gospodarstwo 
Złotowa i przy ul. Potockiej 16; dnia 28 bm. 
w szpitalu Diakonisek przy ul. Bukowskiej 34; 
dnia 29 bm. w szpitalu przy ul. Prądzyńskiego 53 
i Orzeszkowej 6—10; dnia 30 bm. w szpitalu „Orto- 
pedia“, Koszary 57—58 pp. gospodarstwo Pleszcza- 
jewa; dnia 31 bm. w szpitalu przy ul. Promienistej 
4 i ul. Grunwaldzkiej 9.

Zespół chóru wystąpi: dnia 23 bm. w szpitalu 
Diakonisek o godz. 10—13, w szpitalu przv ul. 
Grunwaldzkiej 1 w godz. 14—17; dnia 24 bm. 
w szpitalu „Ortopedia44 oraz w koszarach w Sołaczu 
gospodarstwo Lanomana 14—17, w szpitalu przy ul. 
Orzeszkowej 6—10 w godz. 10—13; dnia 25 bm. 
w koszarach w Sołaczu gospodarstwo Złotowa 
14—17; dnia 26 bm. w szpitalu przy ul. Łąkowej 
1—2; dnia 27 bm. w szpitalu przy ul. Orzeszkowej 
6—10 w godz. 10—13, w szpitalu przy ul. Prą­
dzyńskiego 53 w godz. 14—17; dnia 28 bm. w szpi­
talu przy ul. Grunwaldzkiej 57—58; dnia 29 bm. 
w szpitalu przy ul. Sielskiej 13 w godz. 14—17, 
przy ul. Promienistej 4 w godz. 10—13; dnia 30 bm. 
w szpitalu przy ul. Bergera 1—4; dnia 31 bm. 
w szpitalu przy ul. Bukowskiej 34 w godz. 10—13, 
n Diakonisek w godz. 14—17.

Zespół artystów wystąpi: dnia 23 bm. w szpitalu 
„Ortopedii44, dnia 24 bm. w szpitalu Diakonisek; 
dnia 25 bm. w szpitalu przy ul, Promienistej 4 
w godz. 10—13, przy ul. Grunwaldzkiej 14 w godz. 
14—17; 26 bm. w szpitalu przy koszarach w Soła­
czu gospodarstwo Lanoinana; 27 bm. w szpitalu 
przy koszarach 57—58 gospodarstwo Pleszczejewa; 
28 bm. w szpitalu przy ul. Łąkowęej 1—2; 29 bm. 
w szpitalu przy ul. Grunwaldzkiej 1; dnia 30 bm. 
w sepitalu przy ul. Grunwaldzkiej 14.

ow opracować program prae

czasowy Zarząd, do którego weszli: ob. 
Rozmarynowicz — prezes; ob. Nowak — 
zastępca prezesa; ob. Buchwald — sekre­
tarz; ob. Warchalewski i Luboński jako 
radni. Na zebraniu był obecny ob. Jaku­
bowski, przedstawiciel Związku Związków 
Zawodowych, który w obszernym prze­
mówieniu wyjaśnił zebranym, na jakich 
zasadach obecne związki będą się opierać.

Tymczasowy zarząd postanowił zająć 
się zarejestrowaniem wszystkich członków 
Związku w urzędzie pracy, celem zapew­
nienia im aprowizacji. W tym celu uprasza 
się wszystkich członków o natychmiasto­
we zgłaszanie się w biurze Związku przy 
ul. Krasińskiego 3a/3 u prezesa ob. Rozma- 
rynowicza, codziennie od godz. 15-tej, naj­
później do dnia 21 bm.

Następne zebranie Związku odbędzie się 
w sobotę, 24 bm., o godz. 10-tej w gmachu 
wojewódzkim przy ul. Marsz. Focha 92.

4. Korzystanie z jakichkolwiek przywi­
lejów jak np. mieszkania, wyżywienia, za­
opatrzenia w prąd, gaz i towary przemy­
słowe uzależnione będzie od stosunku do 
pracy.

5. Organy bezpieczeństwa, Milicji i Za­
rządu Miejskiego będą przeprowadzać 
stałą kontrolę dowodów pracy.

6. Polecone prace wykonywane winny 
być punktualnie, jakościowo bez zarzutu 
i wydajnie. Wykroczenia w tym względzie 
będą surowo karane. Odpowiedzialność 
ponoszą kierownicy i rady załogowe.

7. Zapłata za pracę nastąpi według ta­
ryfy, ilości i jakości pracy.

8. Uchylanie się od rejestracji i wskaza­
nej pracy uważane będzie za sabotaż i bę­
dzie odpowiednio surowo karane.

9. Pobieranie nauk w szkołach uważane 
jest za wykonywanie normalnej pracy.

10. Od obowiązku pracy zwolnione mogą 
być na żądanie jedynie matki drobnych 
dzieci, kobiety w ciąży, kobiety powyżej 
50 lat, mężczyźni powyżej 60 lat, chorzy 
i ułomni, którzy mogą korzystać z Pomocy 
i Opieki Społecznej.

Zarządzenie powyższe wchodzi z dniem 
ogłoszenia w życie.

(—) Inż. Maciejewski 
Prezydent Miasta
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Praca organizacyjna i społeczna 
na Krańcach miasta

Na zachodnich granicach naszego miasta 
leży nowe przedmieście Ławica. Nowe, po­
nieważ do roku 1939 tak z w. Ławica-wieś 
należała do gminy Żabikowo. Po wkrocze­
niu okupantów Ławfca-wieś i szereg in­
nych miejscowości przyłączono do miasta. 
Obecnie, po odbytych konferencjach w Sta­
rostwie, nowe władze miejskie zaakcepto­
wały stan dotychczasowy t. j. przyłączyły 
Ławicę do miasta.

Gdy w mieście trwały jeszcze walki w 
całej pełni, w Ławicy, dnia 2 lutego grono 
obywateli stworzyło Tymczasową Radę 
Gromadzką, do której weszli przeważnie 
byli członkowie z roku 1939. Aby mieszkań­
com przyjść z pomocą utworzono Wydział 
Aprowizacji, który dzięki poparciu i pracy 
obywateli miejscowych: Skrzypczaka, An­
drzejaka, Kaliszarza i Samolczyka choć w 
części przyczynił się do ulżenia ciężkich 
warunków bytu ludności. W braku fundu­
szów radzono sobie w ten sposób, że kupo­
wano produkty (jak zboże, ewent, mąkę 
z której wypiekano chleb w miescowej pie­
karni, bydło, mleko) za pieniądze poży­
czone, a po sprzedaży — zwracano po­
życzki. Dużą pomoc Komitetowi w Ławicy 
okazał Komitet z Krzyżownik a przede- 
wszystkim ob. Prędki. Sprawą bezpieczeń­
stwa zajął się ob. Małecki, który zorgani­
zował na tutejszym terenie Milicję Oby­
watelską.

Dziś, po zorganizowaniu- się władz miej­
skich, agendy tymczasowego Komitetu ule­
gają likwidacji. W Ławicy utworzony zo­
stał tak zw. Komisariat przy Zarządzie 
Miejskim obejmujący oprócz Ławicy także 
Edwardowo i Marcelin. Komisarzem mia­
nowany został ob. Skrzypczak Jan. Komen­
dantem posterunku milicji (8-my Komi­
sariat) jest ob. Małecki Józef. Rozpoczął 
również działalność Dzielnicowy Komitet 
Opieki Społecznej, który rozdzielił już 
karty żywnościowe dla podopiecznych.

W Poznaniu utworzono główny 
zarząd ogródKów działKowych
W dniu 16 bm. zawiązał się w Poznaniu 

Główny Zarząd Towarzystwa Ogródków 
Działkowych z ob. H. Dizmanem na czele. 
W porozumieniu z Prezydentem stół. m. 
Poznania i Zarządem Miejskim — Wydział 
Ogrodów i Zieleni polecono organizację 
i rozdział ogródków działkowych Polskiej 
Partji Robotniczej, która przyjmuje już 
zgłoszenia i zapisy w Komitetach Dzielni­
cowych P. P. R. jak następuje: dla Śród­
mieścia ul. Sew. Mielżyńskiego 3; dla Wil­
dy ul. Górna Wilda 126; dla Dębca ul. 
Świerczewska; dla Łazarza ul. Granicz­
na 13; dla Jeżyc ul. Dąbrowskiego 83'85; 
dla Sołacza i Winiar ul. Podolska 16—17; 
dla Starołęki ul. św. Antoniego 24; dla Gór- 
czyna ul. Marsz. Focha 148.

Ubezpieczalnią Społeczna 
rusza w szyhKim tempie

Prace nad uruchomieniem Ubezpieczalni Spo­
łecznej postępują naprzód z każdym dniem. 
Przed paru dniami mianowany został nowy ko­
misarz U. S. ob. Daszkiewicz, który z całą 
energią przystąpił do odbudowy olbrzymiej 
machiny Ubezpieczalni. Obecnie są zmonto­
wane nast. działy: ewidencji, wymiaru składek, 
świadczeń, dział finansowy i administracyjno- 
gospodarczy. Dział leczniczy spoczywający w 
ręku dra Jankowiaka również organizuje się 
szybko, celem jak najrychlejszego umożliwienia 
pomocy lekarskiej ludności ubezpieczonej. W 
tym celu już niebawem otrzyma Poznań „leka­
rzy domowych" oraz możliwości lecznictwa 
szpitalnego.

Nadmienić należy, że U. S. czyni starania 
celem reaktywowania „Domów Zdrowia" dla 
chorób płucnych w Ludwikowie i Kowanówku 
pod Obornikami oraz lecznicy dla dzieci w- 
Kiekrzu.

Wandale niemieccy ograbili 
ZaKład Ubezpieczeń Wzajemnych

Poznań (Polpress). Zakład Ubezpieczeń Wza­
jemnych w Poznaniu został doszczętnie ogra­
biony przez uciekające kierownictwo niemieckie 
z gotówki, maszyn do pisania itp. Zniszczeniu 
uległa również maszyna „Hollerith".

Ocalał główny gmach Z.U.W. przy ul. Młyń­
skiej, natomiast domy administracyjne przy ul. 
Młyńskiej i Pocztowej zostały spalone.

Majątek Z.U.W. wynosił w 1939 r. 5 i * l/z mi­
liona złotych. W tej chwili zakład jest bez 
gotówki.
' Na prowincji zniszczone zostały Inspektoraty 
w Środzie i w Kościanie.

W centrali uratowała się biblioteka zakłado­
wa obejmująca 7009 tomów.

Ulica WalKi Młodych
Władze miejskie z prezydentem miasta oby­

watelem inżynierem Feliksem Maciejewskim 
na czele zatwierdziły zmianę nazwy ulicy św. 
Marcina na ul. Walki ,Młodych.

Rl, ,l<„!owe szeregi młodzieży zasiadły w lawaeli szkolnycL

Uroczyste otwarcie IV Szkoły Powszechnej w Poznaniu

Szkolnictwo poznańskie przystępuje do pracy 
niejednokrotnie w trudnych warunkach. Toteż 
z tym większym uznaniem należy podkreślić 
starania tych, co nie bacząc na liczne przeciw­
ności pracują wytrwale, by uprzystępnić naszej 
młodzieży zdobywanie oświaty.

W zniszczonej nieomal w połowie szkole przy 
ul. Strusia zachowało się jakby cudem lewe 
skrzydło, a w nim kilka klas, nadających się do 
celów szkolnych. Przeprowadzony w pośpie­
sznym tempie remont pozwolił na otwarcie 
IV Szkoły Powszechnej — która znalazła tam 
pomieszczenie — już w ubiegły piątek. Tę miłą 
uroczystość zaszczycił swą obecnością kurator 
obywatel Strzałkowski.

Do zgromadzonej w karnych szeregach mło­
dzieży przemówił kierownik szkoły obywatel 
Kazimierz Majewski. Omawiając trudne wa­
runki życia i uciemiężenie, którymi okupant 
niemiecki dotknął nietylko starsze społeczeń­
stwo ale i młode pokolenie podkreślił, że dzięki 
bohaterstwu żołnierza Armii Radzieckiej oraz 
żołnierza polskiego szkolnictwo ma możność 
przystąpienia do pracy na odcinku oświaty na­
rodowej. Młodzież poznańska, którą hitleryzm

3 'IDielkopołski

Na wsi wielkopolskiej biją gorące serca polskie

Jedziemy na wieś. Pociąg przepełniony. 
Słychać śpiewy i wesołą muzykę, mimo 
że zimny wiatr dmucha przez wybite szy­
by, mimo że ciasno, tak że część pasażerów 
tłoczy się w budkach konduktorskich i na 
platformach. Twarze wszystkich są po­
godne, każdy wie, że jedzie na wieś do 
rodziny, krewnych czy znajomych, przy­
wiezie do domu coś z prowiantów, chociaż­
by tylko chleb. I każdy wie, że tej cennej 
zdobyczy już żaden żandarm niemiecki nie 
odbierze.

Wysiadamy za Czempiniem — w Szoł- 
drach; pięknym spacerem pieszym odwie­
dzamy Krzyżanowo, Grabianowo, Brodni­
cę — skąd furmanką jedziemy do Żabna
i Mosiny.

Jak żyje i pracuje dziś nasza wieś wielko­
polska?

Na pozór wszystko wróciło do swego 
normalnego trybu. W rzeczywistości je­
dnak stwierdzamy pewne zmiany i braki. 
Przede wszystkim nie wszystkie gospodar­
stwa są już obsadzone przez dawnych 
właścicieli, którzy przebywają jeszcze w 
b. Generalnym Gubernatorstwie. W tych 
gospodarstwach do czasu rządzą sąsiedzi 
bądź dawne siły pomocnicze — co, wpływa 
ujemnie na efekty pracy. Inne gospodarstwa 
— jakkolwiek już obsadzone przez da­
wnych właścicieli — są zupełnie zdewasto­
wane. Brak inwentarza żywego i rpartwe- 
go — brak maszyn i narzędzi. W tych wy­
padkach podziwiamy przedsiębiorczość go­
spodarzy, którzy nie załamują rąk w ft)z- 
paczy, lecz w każdym nawet najmniejszym 
osiągnięciu witają lepszą przyszłość swe­
go gospodarstwa. Na podkreślenie zasłu­
guje obszerna nieraz wzajemna pomoc go­
spodarska. Egoizm ustępuje miejsca są­
siedzkiej życzliwej współpracy.

Pracujący na majątkach mają również 
duże kłopoty. Brak koni, które Niemcy za­
brali, brak narzędzi hamuje w wielkim stop-

Powiatowa Rada Narodowa w Obornikach 
powzięła szereg doniosłych uchwał

W Obornikach odbyło się ostatnio pierw­
sze plenarne posiedzenie Powiatowej Rady 
Narodowej. Starosta Pleśniarski powitał 
obecnych na posiedzeniu: komendanta wo­
jennego powiatu mjr. Ogórcowa, komen­
danta wojennego miasta st. leit. Potpurina, 
przedstawiciela Pow. Urzędu Bezpieczeń­
stwa por. Rybińskiego oraz inspektora 
szkolnego mgra Pietza, po czym przyjął 
ślubowanie delegatów. Wybrano następnie 
prezydium Pow. Rady Narodowej.

Jako przewodniczącego wybrano ob. 
Józefa Melzera ze Str. Lud.; jako zastępcę 
Józefa Ignasiaka z P. P. R. Do Wydziału 
Powiatowego weszli ob. Graetz, Prusinow­
ski, Nochowicz, Podkowiak, Pilarski i 
Przybyła. Na posiedzeniu omówiono spra­
wy szkolnictwa, zasiewu, reformy rolnej, 
budżetu oraz przychodni dentystycznej. 
Wystąpiono z wnioskiem, aby do powiatu 
obornickiego włączyć na powrót gminę 
Połajewo, która w roku 1934 została włą­
czona do powiatu czarnkowskiego. Dalej

wraz ze starszym społeczeństwem zapędził do 
pracy, młodzież której zabroniono pacierza, 
gromadzi się w szkołach, aby rozpocząć pracę 
pod kierunkiem oddanych im sercem pedagogów.

Przemówił potym ksiądz profesor Frankie­
wicz — proboszcz kościoła Matki Boskiej Bo­
lesnej, zachęcając dzieci do wytrwałej pracy, 
pó czym dokonał poświęcenia obrazu „Pan Je­
zus w Ogrójcu" oraz krzyży szkolnych. Po tej 
uroczystości młodzież odśpiewała „Kto się w 
opiekę" a następnie udała się do przeznaczo­
nych klas, które z kolei ksiądz profesor Fran­
kiewicz poświęcił. Hymnem narodowym zakoń­
czono ten ważny dla szkoły dzień.

Jak nas informuje kierownictwo szkoły, za­
pisy młodzieży w IV Szkole Powszechnej od­
bywają się w dalszym ciągu. Do szkoły uczę­
szczają dzieci nietylko w wieku od 7 do 14 lat 
— których dotychczas zgłosiło się około 400 — 
ale również i młodzież starsza. Dla niej zorga­
nizowano specjalne kursy wieczorowe w celu 
udostępnienia wykształcenia, przerwanego wsku­
tek wojny. Kierownictwo szkoły apeluje do ro­
dziców zwłaszcza tej młodzieży, aby zapisy­
wali swe dzieci na skrócone kursy nauki.

niu tempo pracy. Dlatego nieraz mylnie po­
sądza się tych ludzi o opieszałość, bo prze­
ciwnie, zapał do pracy jest powszechny, 
ale trudno — jak to mówią — głową muru 
nie przebijesz.

W wielu miejscach obserwujemy młó­
ckę. Praca wre tam pełnym rytmem. Nikt 
nie potrzebuje dozorować z biczyskiem 
ani naganiać niemieckim szwargotem. 
Wszyscy wiedzą, że pracują dla Polski a 
nie jak dawniej wyłącznie dla wroga.

Dlatego wieś jest nastawiona wrogo 
dla ciemiężcy hitlerowskiego. Mimo, że 
w ostatnim czasie gdy widmo klęski było 
coraz bliższe, zmiękła nieco buta germań­
ska, — lecz nie zmiękło serce polskiego 
wieśniaka. Przekonali się o tym Niemcy, 
gdy w drodze „łaski“ zabrali ze sobą pewną 
ilość chłopów na podwody. Chłopi ci tak 
dalece byli „ujęci dobrodusznością nie­
miecką", że prawie wszyscy podwieźli 
nieco swych uciekinierów a następnie ko­
rzystając z pierwszej lepszej sposobności 
uciekli do domów. Pewien szofer zabrany 
celem odwiezienia „grubszej ryby nie­
mieckiej" z Puszczykowa, tak dowcipnie 
zaopatrzył się w benzynę, że zamiast do 
Frankfurtu zajechał zaledwie pod Stęszew, 
Rozwścieczony Niemiec chciał w pierwszej 
chwili zastrzelić tego szofera, lecz opano­
wawszy się polecił mu szukać na szosie 
innego samochodu jako ciągnika. Nasz szo­
fer tak skwapliwie wyruszył na poszu­
kiwanie, że zatrzymał się dopiero w domu.

Inny znowu mieszkaniec z Brodnicy tak 
pomysłowo woził swych „chlebodawców" 
po różnych wertepach, że o zmroku zna­
leźli się napowrót w tej samej miejscowo­
ści, gdzie „germańców" zagarnięto do nie­
woli.

Wypadki te świadczą niezbicie, że na 
ziemi wielkopolskiej serca polskie tętniły 
zawsze gorącym uczuciem.

przyjęto uchwałę uruchomienia szkoły 
ogrodniczej w poniemieckim majątku Prze- 
pędowo i szkoły rolniczej o kierunku han- 
dlowo-nasiennym w Łopiszewie. Dla ubo­
giej ludności postanowiono zorganizować 
spółdzielnię dentystyczną. Do Woj.ewódz-> 
kieł Rady Narodowej wydelegowano ob. 
prof. Józefa Melzera i ob. Józefa Ignasiaka.

OborniKi mają chór
W auli Szkoły Powszechnej w Obornikach 

odbyło się staraniem Referatu Informacji i Pro 
pagandy pierwsze zebranie miłośników śpiewu, 
celem zorganizowania chóru świeckiego. Udział 
w nim wzięli: kierownik Szkoły Powszechnej 
ob. Zbączyniak, dyrygent organizującego się 
chóru, ob. Diring i referent Referatu Informacji 
i Propagandy ob. Galuba. Wśród zebranej dość 
licznie młodzieży, przeważała młodzież żeńska.

Po słowie wstępnym ob. Diringa zebrani od­
śpiewali kilkanaście piosenek żołnierskich i re­
gionalnych, po czym ustalono wytyczne dalszej 
pracy nowej placówki.

Wolne miejsca pracy
W dniu 17, bm. Urząd Pracy notuje zapotrze­

bowanie na następujących Jachowców: Pra­
cownicy umysłowi: 9 inżynierów do robót pod­
ziemnych, 11 techników budowlanych, 1 ma­
szynistkę z językiem rosyjskim; rzemieślnicy: 
78 murarzy, 27 cieśli, 2 ślusarzy, 8 brukarzy, 17 
fryzjerów, 1 obuwnika, 4 krawców, 3 piekarzy, 
'1 malarza, 5 ogrodników, 2 tokarzy, 1 stolarza, 
1 siadkowca, 2 dekarzy; Robotnicy.- 1278 ro­
botników budowlanych, 583 administracyjnych, 
63 rolniczych i ogrodniczych, 72 przemysłowych 
i handlowych. Kobiety pracujące fizycznie: 282 
robotn;c, 2 krawcowe. 83 posługaczki, 19 fryzje­
rek, 28 pomocnic domowych, 41 pielęgniarek, 
37 praczek, 3 wychowawczynie do dzieci, 6 
szczotkarek, 12 robotnic ogrodniczych, 1 po­
czątkującą maszynistkę.

Rejestracja pojazdów mechanicznych
W czasie od 20 do 27 bm. w godz. od 9-tej do 

13-tej odbędzie się rejestracja pojazdów mecha/ 
nicznych na terenie województwa poznańskiego 
w óddz. „Autotransportu" na woj. poznańskie 
w Poznaniu, ul. Marsz. Focha 92, II. piętro, 
pokój 21.

Do rejestracji należy przybyć z pojazdem 
mechanicznym w celu przeglądu technicznego 
oraz ze wszystkimi posiadanymi dokumentami.

Dotychczas wystawione dowody rejestra­
cyjne i numery zostają unieważnione z dniem 
27 bm. Po upływie terminu rejestracji będzie 
przeprowadzana stał a kontrola na drogach 
państwowych.

Wezwanie
do artystów Teatru Wielkiego

Dyrekcja Teatru Wielkiego w Poznaniu upra­
sza wszystkich byłych członków zespołu Teatru 
Wielkiego oraz artystów operowych i operet­
kowych zamierzających pracować w Teatrze 
Wielkim w Poznaniu o niezwłoczne skomuni­
kowanie się z dyr. Teatru Wielkiego, ob. Zyg. 
muntem Wojciechowskim w celu omówienia 
warunków pracy artystycznej. Dyrekcja Teatru 
zaznacza, że artyści, przyjeżdżający do Pozna­
nia otrzymają ze strony Zarządu Miejskiego 
mieszkanie i odpowiednie zaprowiantowanie.

Ze sportu

Pierwszy mecz piłKarsKi w Lesznie
11. bm. odbył się pierwszy mecz piłki nożnej 

w Lesznie, zorganizowany przez Związek Walki 
Młodych. Na miejscowm boisku stanęły dru­
żyny piłkarskie „Przebój" i „Leszczynianka". 
Mecz odbył się przy licznym udziale władz 
wojskowych i publiczności. Gra stała na wy­
sokim poziomie mimo niedopisującej pogody. 
Po zaciętej walce zwyciężył „Przebój" w sto­
sunku 3:2.

KOMUNIKATY
— Obwieszczenie. Wszystkie osoby, które na 

skutek działań wojennych na terenie miasta 
Poznania i powiatu poznańskiego weszły niele­
galnie w posiadanie narzędzi mierniczych tj. wag 
prostych, złożonych, uchylnych, dziesiętnych 
oraz dokładniejszych (aptekarskich), odważni­
ków, pojemników (miar do mleka), przymiarów 
wszelkiego rodzaju, liczników energii elektrycz­
nej itp., wzywa się o niezwłoczne złożenie ich 
w Miejscowym Urzędzie Miar w Poznaniu przy 
ul. Wały Jagiełły 18 w godzinach od 8 do 12-tej.

Winni niezastosowania się do powyższego 
obwieszczenia pociągnięci zostaną do odpo­
wiedzialności karnej.

Poznański Okręgowy Urząd Miar
— Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 

w Poznaniu ogłasza, że w służbie kolejowej wa­
kują wolne stanowiska techników z dziedziny 
prądów słabych (teletechnika).

Kandydaci zgłoszą się w Wydziale Drogowym 
D. O. K. P. w Poznaniu, ul. Skarbowa 8.

— Kuratorium Okręgu Szkolnego obecnie 
przy ul. Zwierzynieckiej. Z dniem 16 bm. Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego Poznańskiego 
przeniosło biura swoje z ul. Jarochowskiego 
do nowego gmachu urzędowego w Poznaniu, 
przy ul. Zwierzynieckiej 20.

— Dyrekcja Państw. Liceum Budowlanego, 
Drogowego i Wodno-Melioracyjnego w Pozna­
niu donosi, że poza wpisami na wszystkie trzy 
wydziały otwiera w dniu 4 kwietnia br. kursy 
uzupełniające i przygotowawcze dla byłych 
uczniów liceum, którzy wskutek działań wojen­
nych szkoły nie ukończyli, oraz dla młodzieży 
pragnącej wstąpić do liceum a nie posiadającej 
dotąd pełnych warunków wymaganych w sta­
tutach szkoły. Zgłoszenia należy składać w Se­
kretariacie szkoły przy ul. Bergera 5, II. piętro, 
pokój 22, od godz. 9-tej do 14-tej.

— Poznański Związek Hodowców Koni przy 
Wojewódzkiej Izbie Rolniczej w Poznaniu 
urzęduje przy ul. Grottgera 4, III. p„ pokój 66.

Uprasza się wszystkich hodowców z terenu 
Województwa o zgłaszanie materiału hodowla­
nego i przychówku pozostałego po działaniach 
wojennych.

— Prostujemy mylnie podane nazwisko kie­
rowniczki X. szkoły powszechnej w artykule 
„W Poznaniu otwarto 17-tą szkołę powsze­
chną” Góralska na Góralowa.

Pamiętaj o swoich obowiązkach,
boś wrócił na ziemie
krwią twoich praojców zroszone!

Polski Związek Zachodni
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